
Nr. 36 (161) Sobota, 3. września 1927 Rok IV.

Cena 1 zł. po***- ryczałtem. Numer zawiera 2 0  stronic.

Wielką uroczystością tego roku były dożynki w Spalę u pana Prezydenta Rzeczypospolitej, w których wzięły ndział delegacje z całej ziemi polskiej. Na pięknem zdjęciu 
naszem p. Prezydent (X)> przyjm uje dary. Obok stoją min. spr. wewn. geii. Sławoj-Składkowski (1), min. pracy i op. społ. Jnrczyński (2) i min. poczt i telegr. Miedziń-

ski (3). Dalsze zdjęcia z dożynek na stronicy 8. A g . f o t .  . ś w ia t o w i d a * ,  z d j.  n a  p i .  k r a j .  .Alfa*.



Str. 2.     ŚWIATOWID   _  _  Numer 36.

Fot. Osmański. Brodnica.

Otwarcie parku. Idą p. wojewoda Młodzianowski, po lewej jego  
stronie, prezes Rady miejskiej p. Stankowski, po prawej burmistrz

p. Jerzy  kieuńcz.
Uroczystość poświęcenia kaplicv.

Dwa fragm enty z nowego parku miejskiego w Brodnicy nad Drwęcą, Dnia iS . sierpnia, w siódmą rocznicę bitwy z bolszewikami pod Brod- 
z marami zamku krzyżackiego w głębi. nicą na Pomorzu, odbyło się uroczyste poświęcenie, ufundowanej

przez miasto, kaplicy-pomnika ku czci poległych w tej bitwie, wedle projektu 
architekty inżyniera K. Ulatowskiego. Groby poległych znajdują się po obu 
stronach kaplicy. W  tym samym dniu wojewoda pomorski p . Młodzia­
nowski otworzył nowy park miejski, przy jednej z głównych ulic, obok ruin 
zamku krzyżackiego z X IV . w. Rzeźby wykonał p. Kłobucki z Bydgoszczy, 
majolikowy obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, prof. Jagm in z Poznania. 

Nowy park miejski, centralnie położony, upiększa Brodnicę.

Kaplica  —  pomnik poległych.

Poświęcenie kaplicy poległych. Stoją od lew ej: starosta Olszewski, b. dca 26. 
p. ułanów wielk. Ignacy hr. Mietżyński, ówczesny szef sztabu grupy wal­

czącej pod Brodnicą, wojewoda pomorski Kaźmierz Młodzianowski.



W  obozie letnim pod Makowem. Mimo obfitego wiklu, niektórzy 
chłopcy zaglądają jeszcze do kuchni po t. zw. „repetę", której, do­
póki w kotłach je s t coś jeszcze, nikt im nie żałuje. Fot. Monmch.

Podczas przerw  w ćwiczeniach, młodzież korzysta z  gościnności tam­
tejszej ludności, która ją  chętnie widzi w swoich chatach.

F o t .  M iin n ic h .

Dzieci emigrantów w Zajezierzu pod  Dęblinem, letnim grom adzi te dzieci w  obozach w  po- Nasze zdjęcia przedstaw iają: lewe, ćwiczenia
Polskie Tow. emigracyjne kształci z  własnych rozumieniu z państw. Instyt. wychowania f iz .  gimnastyczne dzieci, na prawem widzimy

funduszów dzieci emigrantów polskich Francji, i przysposobienia wojsk, pod  kierunkiem i posiłek w obozie w Zajezierzu.
Belgji, Ameryki i innych krajów. W okresie opieką fachowych nauczycieli gimnastyki. Ag. fot. „światowida*, zdj. na Pt. krajowych ,Aifa*.

PP obozie pod  Makowem. Ćwiczenia w strzelaniu na ślicznej leśnej strzelnicy, gdzie mło­
dzież bardzo chętnie przebywa.

F o t .  M iin n ic h .

Przed strzelaniem odby wa się rozdział amu­
nicji, pozostającej pod opieką zawodowego 
sierżanta. „ , . .F o t .  M iin n ic h .
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P O  S T R A C E N I U  S A C C O  I Y A N Z E T T I . 1

S t r a c e n i e  a n a r c h i s t ó w  w ł o s k ic h  S a c c o  i  V a n z e t t i  w  
A m e r y c e  w y w o ła ło  r o z r u c h y  a n a r c h i s t y c z n e  w  r ó ż ­
n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  ś w i a t a .  W  P a r y ż u  t ł u m  z d e m o ­
l o w a ł  n a j p i ę k n i e j s z e  d z i e l n i c e  m i a s t a .  R e p r e z e n t a c j e  
a m e r y k a ń s k i e  s ą  w s z ę d z i e  j e s z c z e  p o d  o c h r o n ą  p o l i ­

c y j n ą .  Z d j ę c i a  n a s z e  p r z e d s t a w i a j ą :  1. M ie s z k a n i  e p o s ł a  
a m e r y k a ń s k i e g o  wr P a r y ż u ,  s t r z e ż o n e  p r z e z  p o l ic ję .  
2 . P o s e l s t w o  a m e r y k a ń s k i e  w  W a r s z a w ie  p o d  o c h r o ­
n ą  p o l ic j i .  3 . Z d e m o l o w a n ą  w i t r y n ę  n a  b u l w a r z e  S e -  
b a s t o p o l  w  P a r y ż u .  4 . G r u p k i  P a r y ż a n  p r z e d  k i o s k a m i

d z i e n n i k ó w ,  k t ó r e  p r z y n i o s ł y  p i e r w s z e  w i a d o m o ś c i  o  
s t r a c e n i u .  5 . B u r m i s t r z a  N o w e g o  Y o r k u  W a l k e r a  (1 ) , 
z  ż o n ą  (2 ) w  B e r l i n i e ,  g d z i e  p r z y b y l i  m i m o ,  ż e  s i ę  

o b a w i a n o  r o z r u c h ó w ’ p r z e e i w k o  n im .
.Ś w i a to w id ” , M e u rU s e ,  S e r v  c e  d e  P r . ,  A t l a n t i c .

Święto Węgier. U r o c z y s t o ś c i ą  n a r o d o w ą  W ę g i e r  j e s t  ś w i ę t o  ś w .  S t e f a n a ,  p a t r o n a  
W ę g ie r .  C o  r o k u  o d b y w a  s i ę  w  B u d a p e s z c i e  u r o c z y s t a  p r o c e s j a  k u  j e g o  c z c i .  
Z d j ę c i e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  r e g e n t a  W ę g i e r ,  a d m i r a ł a  H o r l h y ’e g o  ( X ) ,  k r o c z ą c e g o

W  p r o c e s j i .  F o t .  A t la n t ic .

Francja-Niemoy. L e k k o a t l e t y c z n e  z a w o d y  p o m i ę d z y  F r a n c j ą  a  N i e m c a m i  o d b y ł y  
s i ę  w  t y m  r o k u  w  P a r y ż n .  Z d j ę c i e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  d w ó c h  z w y c ię z c ó w :  
S e m p ć ,  F r a n c u z a ,  k t ó r y  wr b i e g a c h  z a j ą ł  p i e r w s z e  m i e j s c e  i  T r o s s b a c h a ,  N i e m c a ,  
k t ó i y  p r z y b y ł  d r u g i .  T r a m p u s .

,  .. N  A l
i* Vv., ,.Ź' V  r*'* %, ^

Choroba Sułtana Maroka. S u ł t a n  m a ­
r o k a ń s k i  M o u la y - Y o u s s e f  z a c h o r o w a ł  
p o w a ż n i e ,  t a k  ż e  o b e c n i e  a k t u a l n ą  
s i ę  s t a ł a  s p r a w a  n a s t ę p s t w a  t r o n u  
m a r o k a ń s k i e g o .  A g e n c e  T r a m p u s ,  P a r t s .

Drogi rozwód Charlie Chaplin’a. W ie lk i  k o m ik  f i l m o w y  C h a r l i e  C h a p l i n  u z y s k a ł  
n a r e s z c i e  ro z w ’ó d  z e  s w ą  ż o n ą ,  k t ó r a  u p r z e d n i o  b y ł a  s t a t y s t k ą  f i l m o w ą ,  a l e  k o s z t u j e  
g o  to  d r o g o .  M u s i  o n  z a p ł a c i ć  s w o j e j  ż o n i e  o d s z k o d o w a n i e  6 2 5 .0 0 0  d o l a r ó w  i  
u b fe z p ie c z y ć  d z i e c i  n a  2 0 0 .0 0 0  d o l a r ó w .  Z a m ie s z c z a m y  f o t o g r a f j e  r o z w i e d z i o n y c h  
m a łż o n k ó w .  F o t .  K e y s to n e ,  L o n d y n .

M iljarder-nędzarz. M ło d s z y  s y n  V a n -  
d e r b i l t a ,  k t ó r e g o  f o t o g r a f j ę  z  ż o n ą  j e g o  
t u t a j  z a m i e s z c z a m y ,  z n a j d u j e  s i ę  o b e ­
c n i e  w  P a r y ż u  n a  u t r z y m a n i u  s w o j e j  
ż o n y .  P r e s s  P h o to  N e w s -S e r v ic e .
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l l O W A  Z D O B Y C Z  MUZEUM N A R O D O W E G O  W K R A K O W I E .

Samopomoc urzędnicza. T o w . c z y n n e j  p o m o c y  p r a c  p o c z t o w y c h  Modne maskoty. W s z e lk ie g o  r o d z a j u  l a l e c z k i  n o s z o n e  i r o z k ł a d a n e  n a  m e b l a c h ,  j a k o  m a s k o t y ,  s t a ł y
w e  L w o w ie  o t w o r z y ł o  o b e c n i e  w  H r e b e n o w i e  w  w o je w .  s t a n i -  s i ę  d z i s i a j  n i e o d z o w n e m i  w  m i e s z k a n i u  k a ż d e j  p i ę k n e j  p a n i .  F i r m a  M m e  H e n r i e t t e  w  W a r s z a w i e
s ł a w o w s k i e m  p i e r w s z y  p o c z t o w y  D o m  Z d r o w i a  d l a  c z ł o n k ó w  i  i c h  u r z ą d z i ł a  n a  w z ó r  p a r y s k i  w y s t a w ę  t y c h  l a l e c z e k ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a j ą  n a s z e  z d j ę c i a ,
r o d z i n .  W id o k  b u d y n k ó w  to g o  d o m u  Z d r o w i a  d a j e m y  n a  f o to g a f j i .  Ag. fot. „ ś w ia to w id a " ,  n a  p t .  „ A lfa " .

Muzeum Narodowe w Krakowie n a b y ł o  o b e c n i e  d w a  w s p a n i a ł e  d z i e ł a  s z t u k i : 
O b r a z y  C h e ł m o ń s k i e g o  i  M a k s a  G i e r y m s k i e g o .  O b r a z  t e g o  o s t a t n i e g o  „ P e js a ż *  
m a l o w a n y  w  r .  1 8 6 7 , p o z o s t a j e  j e s z c z e  p o d  w p ł y w e m  s z k o ły  n i e m i e c k i e j .  O b r a z  
t e n  - r e p r o d u k u j e m y .  A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a " ,  z d j .  n a  p t .  k r a jo w y c h  „A lfa * .

S t r z e l e c  w  S k o le m .  W  u b ie g ły m  m i e s i ą c u  w  z w ią z k u  z u r o c z y s t o ś c i a m i  l e g i o ­
n o w y m i  o d b y ł o  s i ę  w  S k o l e m  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  o d d z i a ł u  S t r z e l c a .  N a s z e  z d j ę ­

c i e  p r z e d s t a w i a  g r u p ę  s t r z e l e c k ą  w  S k o l e m  n a  ć w i c z e n i a c h  w  l e s i e .

„ M a n d a r y n  W u “ w  T e a t r z e .
T e a t r  P o l s k i  w  W a r s z a w i e  w y ­
s ta w n i  o b e c n i e  w s p a n i a ł ą  s z t u k ę  
„ M a n d a r y n  W u “ , d a j ą c  j e j  w y ­
b i t n i e  p i ę k n ą  o p r a w ę .  Z d j ę c i e  
n a s z e  p r z e d s t a w i a  s c e n ę  z  a k t u  I . ,  
g d z i e  c ó r k a  m a n d a r y n a  ( K u n -  
c e w ic z ó w n a j  c z ę s tu j e  h e r b a t ą  
ż o n ę  a n g i e l s k i e g o  p r z e m y s ł o w c a  

( K u n in a ) .
F o t  S t .  B r z o z o w s k i,  W a rs z a w a .
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CO NOWEGO PRZyNO SI MODA JESIENNA.

E l e g a n c k a ,  n a j m o d n i e j s z a  k o m b i n a c j a .

W n a jn o w s z e j  m o d z ie  j e s i e n n e j  z w a l c z a j ą  s i ę  o b e c ­
n i e  d w a  k i e r u n k i :  p r o s t a  f o r m a  s p o r t o w e j  s u k n i ,  

w' p r z e c i w s t a w i e n i u  d o  b a r d z i e j  s k o m p l i k o w a n e g o  
k r o j u  t o a l e t  w i z y to w y c h  i  w i e c z o r o w y c h .  F o r m a  p r o ­
s t a  j e s t  w y g o d n i e j s z a  b e z w z g lę d n ie ,  n i e  w y m a g a  b o ­
w ie m  w i e l k i c h  n a m y s ł ó w ,  p r ó b ,  p r z y g o t o w a ń  i  s t o ­
s o w n a  j e s t  d l a  k a ż d e j  p r a w i e  f i g u r y  k o b ie c e j .  J e ż e l i  
j e d n a k  t o a l e t a  m a  b y ć  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n ą ,  to  
m u s i  b y ć  s t a r a n n i e j  o b m y ś l a n ą  i w y k o n a n ą ,  j e ż e l i

N a j m o d n i e j s z e  b r a n s o l e t y .

p r z y b r a n i a m i ,  n .  p . j a k i e m i ś  f a n t a z j a m i  z  p ió r .  J a k o  
m a t e r j a l  n a  k a p e l u s z e  d o m i n u j e  f i l c .  H a s i e m  m o d y  
j e s i e n n e j  i z im o w e j  j e s t  f u t r o .  A  z a t e m  k a ż d y  p ła s z c z  
j e s i e n n y  m u s i  p o s i a d a ć  b o g a t y  o k ł a d  f u t r z a n y .  M o d n e  
s ą  ró w m ie ż  e t o l e  i p e l e r y n y  f u t r z a n e ,  a  o b o k  n i c h  
w c h o d z ą  w  m o d ę  l i s y .  F u t r e m  m a  s i ę  p r z y b i e r a ć  
k a p e l u s z e ,  s u k n i e ,  b u c i k i ,  n e g l i ż e .  W d z i e d z in i e  t o r e ­
b e k  n o w o ś c i ą  s ą  t o r e b k i  w ' k s z t a ł c i e  p i e s k a .  K w ia ty  
p r z y  p ła s z c z u  s ą  c i ą g l e  m o d n e .  J a g a .

C a p e  w ie c z o r o w y  z  b i a ł e g o  a k s a m i t u .

P i ę k n e  n ó ż k i  i o r y g i n a l n e  p a r a s o l e ?

m a  w y w o ła ć  w ł a ś c i w y  e f e k t  i z a z n a c z y ć  
c e c h ę  i n d y w i d u a l n o ś c i .  W ła ś n i e  to  p o d ­
k r e ś l a n i e  i n d y w i d u a l n o ś c i  j e s t  'w ła ś c i ­
w y m  c e l e m  t y c h  n o w y c h  k r e a c y j .  C h c ą  
o n e  p o ło ż y ć  k r e s  t r y u m f a l n e m u  p o c h o ­
d o w i  m o n o t o n n e g o  j u m p r a ,  k t ó r y  w t a r ­
g n ą ł  ju ż  n a w e t  w d z i e d z in ę  s u k i e n  w ie ­
c z o r o w y c h .  N o w y  t e n  k i e r u n e k  p o w i a d a :  
O d d a jm y  s p o r t o w i  t o ,  c o  d o  n i e g o  n a l e ż y ,  
a l e  p o z a t e in  n o ś m y  r ó w n ie ż  
s u k n i e  b a r d z i e j  k u n s z t o w n i e  
o p r a c o w a n e .  J e d e n  z  z n a ­
n y c h  tw ó rc ó w ’ m o d y  d o m a g a  
s i ę ,  a ż e b y  s u k n i a  e l e g a n c k i e j  
k o b i e t y  zn o w ru  w y k a z y w a ł a  
p e w n ą  o b f i t o ś ć  r o z m a i t y c h ,  
u p i ę k s z a j ą c y c h  s z c z e g ó łó w ,  
n i e  u c i e k a j ą c  s i ę  z r e s z t ą  d o  
z b y t n i e g o  p r z e ł a d o w a n i a .
W id z i  s i ę  t e d y ,  c o r a z  w d ę ee j 
s z w ó w  p r o s t y c h  i  p o p r z e ­
c z n y c h ,  o k r ą g ł y c h ,  k r z y ż u ­
j ą c y c h  s i ę .  S z w y  te  s ą  z r e s z ­
t ą  o g r o m n i e  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n e  d l a  n a j n o w s z e j  m o d y  
j e s i e n n e j .  D a le j  w id z im y  r ó ż ­
n e  i n k r u s t a c j e ,  a p l i k a c j e ,  
c a ł e  g r u p y  f a ł d e k ,  w o l a n t y ,  
k t ó r e  s y l w e t c e  k o b i e c e j  m a ­
j ą  d o d a w a ć  r u c h l i w o ś c i  i 
p r a w d z i w i e  k o b i e c e g o  w d z ię ­
k u .  T a k  s a t n o  z a z n a c z y ć  n a ­
l e ż y ,  ż e  o b o k  m a ł y c h  k a p e ­
l u s z y  f i l c o w y c h ,  k t ó r e  s ą  
z h y t  p r a k t y c z n e ,  a b y  p r ę d ­
k o  m o g ł y  w y j ś ć  z  m o d y ,  

z y s k u ją  s o b i e  s t a n o w c z o  p r a w a  o b y w a ­
t e l s t w a  k a p e l u s z e  d u ż e ,  m a lo w n ic z o  tw a r z  
o c i e n i a j ą c e .  M o d a  z a p o w i a d a  r ó w n i e ż  
m e t a m o r f o z y  w  m a ł y c h  k a p e l u s z a c h .
M a ły  f a s o n  j e s t  b a r d z o  s z y k o w n y  i e l e ­
g a n c k i ,  a l e  p r z e c i e ż  n i e k o n i e c z n i e  m u s i  
p r z y p o m i n a ć  c z e p e k  k ą p i e l o w y .  T o  t e ż  wr 
n a d c h o d z ą c y m  s e z o n i e  m a ł e  k a p e l u s i k i  
m a j ą  b y ć  u r o z m a i c a n e  r ó ż n e g o  r o d z a j u

N a j m o d n i e j s z e  t o r e b k i : t o r e b k a  z e  s k ó r y  w ę ż a  z  m o n o g r a m e m  i t o r e b k a  w  k s z t a ł c i e  p i e s k a .
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Fot. Fr, C. Fuersi, 
Wiedeń.S P O R T  W N O W O C Z E S N E M  M A L A R S T W I E

S e c e s j a  b e r l i ń s k a :  P a u l  P a s c h k e ,  „ S w im m in g  A c r o s s  B e r l i nS e c e s j a  b e r l i ń s k a :  H e n r y k  H a u s e r ,  „ S k a t i n g 1

S e c e s j a  b e r l i ń s k a :  B r u n o  K r a u s k o p f ,  „ K n o c k  o u t '

S e c e s j a  b e r l i ń s k a : E l l y  L a s c a u x ,  „ R u g b y “ . S e c e s j a  b e r l i ń s k a :  M a g n u s  Z e l l e r ,  „ T h e  B y c i k l e r s " .
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3. Typy z delegacji: Kurpianki.
*

4. Msza potowa, odprawiona przez 
księdza Prałata Bojanka. K a­
zanie : na fotelach siedzą pan 
Prezydent i jego Małżonka, oraz

otoczenie.

y. Defilada delegacji rolników 
wielkopolskich przed panem P re­

zydentem.
*

6. Delegacja pomorska składa 
hołd p. Prezydentowi przed pa­

łacem w Spalę.
Ag. jot. Ś w i a t o w i d a n a  pł. . Alfa

W  dożynkach u pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej w  Spalę, 
w niedzielę, dnia 28. sierpnia, 
wzięło udział przeszło j o 00 ludzi 
z całej Polski. Wypadły też one 
niebywale pięknie. Na stronicy 
niniejszej zamieszczamy szereg 
zdjęć, ilustrujących ten piękny 
tradycyjny obchód wsi polskiej 
w Spalę. Zdjęcia nasze przed­

stawiają :

1 . Typy z delegacji: Górale z 
pod Baraniej Góry. Jeden trzyma 

tradycyjną kobzę.

2. Typy z delegacji: Krakowiacy.
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1. E ra (Maria Solweig) i Hans 
Sachs (Rudolf Riitner).

2. Wall er Slolzing (Gustaw 
Fróhlich) opuszcza dom ro­

dzinny.

j .  Eva (Maria Solweig) i 
matka je j (Elsa Wagner)

*■
4. Walter Slolzing (Fróhlich) 

i Ewa (Maria Solweig).
*

j .  Era (Maria Solweig).

Ekran kinomatografu, w  
poszukiwaniu coraz to 
nowych i piękniejszych 
tematów, pozyskał obec­
nie wspaniałe dzieło 
W agnera, sławną operę 
„Norymberscy Śpiew a­
cy “ , która dzięki bo­
gactwu środków filmo­
wych zyskała bajeczną 
wprost oprawę. N a ko­
lumnie niniejszej zamie­
szczamy szereg zdjęć, 
ilustrujących ten film.

F o t .  F U rs t ,  W ie d e ń .



Św iat dzisiejszy żyje pod znakiem tańca. W p raw dzie  taniec ten, przy  
dźwiękach jazzbandu daleki jest od form klasycznych i przestał b yć sztuką,

N u m e r 36. N u m e r 36.   ŚWIATOWID str. 11.Str. 10. ŚWIATOWID

R u egger i W ład ysław  Karnecki, których zdjęcia w różnych pozach tane­
cznych na kolumnie niniejszej zamieszczamy. Fot. vere« .

a stał się jedynie rozrywką. Taniec jednak traktowany jako sztuka, zwłaszcza taniec, który dawniej, jak i dziś 
jeszcze w  świątyniach niektórych kultów pogańskich był i jest częścią składową obrządków religijnych, mieści w  
sobie wszystkie pierwiastki wielkiej sztuki i poryw a swojem pięknem. N iektórzy zawodowi tancerze potrafili go  
utrzym ać i dzisiaj na najwyższych szczytach. D o nich należy znakomita, światowej sławy para taneczna Marta



S tr. 12. ŚWIATOWID Num er 36.

W o g r o d a c h ,  p e ł n y c h  k w i a t ó w  w r e  p r a c a .  N i e d a w n o  z a m i e s z c z a l i ś m y  z d j ę c i a  z  p ó l ,  n a  
k o l u m n i e - n i n i e j s z e j  z a g l ą d a m y  d o  w n ę t r z  o g r o d ó w .  O to ,  o c z k o w a n i e  m ł o d y c h  p ł o n e k  

o w o c o w y c h  w  o g r o d a c h  p .  S . J a ł o s z y ń s k i e j  w  W a r s z a w ie .

R o b o ty  p r z y  k w i a t a c h  w  o g r o d a c h  B -c i  H o s e r  w  W a r s z a w ie .

Z b i e r a n i e  n a s i e n i a  b r a t k ó w  w  o g r o d a c h  B -c i  H o s e r  w  W a r s z a w ie .

PRACA W OGRODACH •  na pł. krajowych' „Alfa1".

Z b i e r a n i e  m a k ó w e k  w  o g r o d a c h  B -c i  H o s e r  w  W a r s z a w ie .

O k o p y w a n i e  t r u s k a w e k  w  o g r o d a c h  p . S . - l a ło s z y ń s k ie j .

N ie p r o s z o n y  o g r o d n i k ,  k t ó r y  s i ę  d o s t a ł  d o  p y s z n e g o  k w i e t n e g o  k l o m b u  w  o g r o d z i e
B -c i  H o s e r .
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Uroczystoić strażacka w Warszawie. W  W a r s z a w i e  o d b y ł  s i ę  p r z e ­
g l ą d  S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w s k i e g o .  N a  z d j ę c iu  
n a s z e m ,  p r z e d s t a w i a j ą c e ®  m o m e n t  z  d e f i l a d y  n a  p l .  S a s k i m ,  D c a  
O . K . g e n .  W r ó b l e w s k i  (1 ) , o r a z  w o je w o d a  w a r s z a w s k i  h r .  S o ł t a n  (2), 
o d b y w a j ą  p r z e g l ą d  o d d z ia łó w .  Ag. fo t.  „ Ś w ia to w id a " ,  n a  p i  k r a j .  „ A lfa " .

Ś w ię to  w  J a b ł o n n i e .  D n ia  2 6 .  s i e r p n i a  w  J a b ł o n n i e  p o d  
W a r s z a w ą  o d b y ł o  s i ę  p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  2 . p .  s a ­
p e r ó w  k o l e j o w y c h ,  o r a z  o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  k u  c z c i  
p o l e g ły c h  ż o ł n i e r z y  t e g o  p u ł k u ,  w  o b e c n o ś c i  p a n a  
P r e z y d e n t a  R z p l te j .  A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a " ,  n a  p t. „A lfa * .

Ustąpienie lor­
da Gecila. C z ło ­
n e k  g a b i n e t u  
m i n i s t r ó w  A n ­
g l j i  w  L i d z e  N a ­
r o d ó w ,  l o r d  R o ­
b e r t  C e c i l ,  m a  
z a m i a r  u s t ą p i ć

Słowiański ra id  lotniczy. W  s ł o w i a ń s k i m  r a i d z i e  l o t n i c z y m ,  k tó r y  
p r z e c h o d z i ł  n a d  K r a k o w e m  i W a r s z a w ą ,  w y l ą d o w a ł  p i e r w s z y  w  
W a r s z a w i e  k p t .  F r a n c i s z e k  K le p s  (1 ) ,  z  m e c h a n i k i e m  H a n c le in  (2 ) . 
W s k u t e k  s z y b k i e g o  l ą d o w a n i a  s t r z a s k a ł o  s i ę  z  l e w e j  s t r o n y  p o d ­

w o z ie  a e r o p l a n u ,  c o  w i d a ć  n a  n a s z e m  z d ję c iu .

z e  s w e g o  s t a ­
n o w i s k a ,  p o n i e ­
w a ż  n i e  g o d z i  
s i ę  z p o l i t y k ą  

a n g i e l s k ą ,  
g ł ó w n i e  w  s p r a ­
w ie  o k u p a c j i  

N a d r e n j i .

Pielęgnowanie włosów.
S k ó r a  g ło w y  n a l e ż y  d l a t e g o  d o  n a j w r a ż l i w s z e j  

c z ę ś c i  p o w ło k i  c i a ł a ,  p o n ie w a ż  p o z o s t a j e  n i e m a l  u  k a ż d e g o  
c z ł o w i e k a  p o d  w p ł y w e m  d r a ż n i ą c y c h  k w a s ó w  t ł u s z c z o ­
w y c h  w  s t a n i e  s t a ł e g o  p o d r a ż n i e n i a .  D r a ż n ie n i e  t a k  
w r a ż l i w e j  s k ó r y  m y d łe m ,  n a c i e r a n i e m  s p i r y t u s e m  s a l i c y ­
l o w y m ,  n a f t ą  i s z a m p o n a m i  z  z a w a r t o ś c i ą  s o d y  g r y z ą c e j  
p o t ę g u j e  z a d r a ż n i e n i e ,  c z e g o  n a s t ę p s t w e m  b y w a j ą  w y ­
p r y s k i ,  w y p a d a n i e  i  m a r n i e n i e  w ło s ó w .  K w a s y  t ł u s z c z o w e  
d a j ą  s i ę  ł a t w o  z o b o j ę t n i ć  łagodnym, s p e c y f i c z n y m  ś r o d ­
k i e m  d o  m y c ia ,  p o c z e m  u s t ę p u j e  s t a n  z a p a l n y  s k ó r y .  
Z  d o t y c h c z a s o w y c h  ś r o d k ó w  n a d a j e  s i ę  d o  t e g o  c e l u  
j e d y n i e  S h a m p o o n  D ra  L u s t r a ,  k t ó r y  d o s t o s o w a n y  j e s t  
ś c i ś l e  d o  w s z e lk i c h  w a r u n k ó w  s k ó r y  g ło w y ,  o r a z  k o lo r u  
w ło s ó w ,  p o n a d t o  z a ł ą c z o n y  j e s t  d o  k a ż d e j  t o r e b k i  „ M ir a c id “ , 
z n a n y  z  w ł a s n o ś c i  d e s i n f e k c y j n y c h  i  w z m a c n i a j ą c y c h  
c e b u l k i  w ło s ó w .  R o z p u s z c z a  s i ę  g o  w  o s t a t n i e j  w o d z ie  
d o  s p ł ó k a n i a .  M im o  ł a g o d n e g o  d z i a ł a n i a  l e g o  h ig j e n i c z n e g o  
ś r o d k a ,  w i n n o  s i ę  lekko w c i e r a ć  p i a n ę  p o d c z a s  m y c ia  w  
s k ó r ę ,  p o n i e w a ż  z b y t  e n e r g i c z n e  t a r c i e  p a l c a m i  z a d r a ż n i a  
mechanicznie s k ó r ę .  N a  p o p a r c i e  t y c h  u w a g  n i e ­
c h a j  p o s ł u ż y  f a k t ,  iż  p o  s t a r a n n e m  w y m y c i u  s k ó r y  
g ł o w y  S h a m p o o n e m  D ra  L u s t r a ,  n i e  w y p a d a j ą  z g o ła  
w ł o s y ,  s w ę d z e n i e  i  p r z e n i k l i w a  w o ń  z j e ł c z a ł e g o  t ł u ­
s z c z u  u s t ę p u j ą ,  a  o b j a w y  w s p o m n i a n e  p o w r a c a j ą  d o ­
p i e r o ,  g d y  g ło w a  n i e  b y w a  p r z e z  d ł u ż s j y  c z a s  s z a m p o -  
n o w a n a ,  M y ln e  b y ł o b y  d y k t o w a n i e  n o r m  c z ę s to ś c i  s z a m -  
p o n o w a n i a  g ło w y ,  c z ę s t o ś ć  b o w ie m  z a l e ż n a  j e s t  o d  o b f i ­
t o ś c i  g r o m a d z e n i a  s i ę  ł u p i e ż u  i  s z y b k o ś c i  t ł u s z c z e n i a  s ię  
w ło s ó w .  A le  i  u  o s ó b  z  s u c h ą  s k ó r ą  w s k a z a n e  j e s t  z a ­
p o b ie g a w c z e  m y c i e  S z a m p o o n e m  D r a  L u s t r a  r a z  n a  
t y d z i e ń ,  p o n i e w a ż  n a j m n i e j s z a  i l o ś ć  z a l e g a j ą c e g o  n a  
s k ó r z e  k w a s u  t ł u s z c z o w e g o  w y w o ł u j e  j e j  z a d r a ż n i e n i e ,  
Z '' ł a s z c z a  w  p o r z e  u p a ł ó w .  D r .  Z . B.

Małżeństwo księżniczki Czartoryskiej. R o d z i n a  B o u r -  
b o n ’ó w  c z u j e  s y m p a t j ę  d o  P o l s k i .  D o w o d e m  t e g o  d w a  
m a ł ż e ń s t w a  B o u r b o n ’ó w . J e d n o  n i e d a w n o ,  z h r .  Z a ­
m o j s k ą ,  d r u g i e  G a b r j e l a  B o u r b o n ,  k s i ę c i a  o b o jg a  S y -  

c y l j i ,  z k s i ę ż n i c z k ą  M a łg o r z a tą  C z a r t o r y s k ą .

24-ta Konferencja międzyparlamentarna r o z p o c z ę ł a  s w o j e  p r a c e  w  p a ł a c u  L u k s e m ­
b u r s k i m  w  P a r y ż u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p . D o u m e r ,  p r e z y d e n t a  s e n a t u .  Z d j ę ­
c ie  n a s z e  p r z e d s t a w i a  p o s i e d z e n i e  w  c z a s i e  p r z e m ó w i e n i a  p .  L o e b e ,  p r e z y d e n t a

R e i c h s t a g u  n i e m i e c k i e g o .
Kot. Henr! Manuel, Paryż.

Katastrofa kolejowa w Anglji. W ie lk ą  k a t a s t r o f ę  k o l e j o w ą  m ia ł a  o b e c n i e  A n g l ja ,  
g d z i e  p o d  m i e j s c o w o ś c i ą  S e v e n o a k s  w y k o l e i ł  s i ę  w s k u t e k  p o d m y c ia  t o r u  p r z e z  
d e s z c z e  p o c i ą g  p o s p i e s z n y ,  i d ą c y  w  t e m p i e  5 0  m i l .  a n g .  n a  g o d z in ę .  L o k o m o ly -  
w a  i s z e ś ć  w a g o n ó w  w y s k o c z y ły  z  s z y n ,  1 5 - tu  z a b i t y c h  i  2 6  c ię ż k o  r a n n y c h  p a d ło  

o f i a r ą  k a t a s t r o f y .  N a s z e  z d j ę c i e  p r z e d s t a w i a  f r a g m e n t  r o z b i t e g o  p o c i ą g u .
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Rys. A. Żmuda.
Piorun uderzył w stado, uśmiercając i głusząc kilkanaście sztuk

Noc minęła spokojnie i nazajutrz o świcie kara­
wana sunęła spokojnym  krokiem ku Springshill. 
John W orkm ann, jadąc obok kom endanta, podjął 
znów wczorajszą rozm ow ę:

—  M yślałem zaw sze —  szepnął chłopak —  że 
polityką kierują dzienniki. To, co pan wczoraj opo­
wiadał, o przywódcach politycznych, jest dla mnie 
zupełnię czemś nowetn.

Jay  W illiams ukrajał starannie kilka sporych 
kęsów tytóniu, przypom inających kawał drzewa 
m ahoniowego. W puściw szy nóż i tytoń z powrotem 
do kieszeni swoich szerokich spodni, w epchał tytoń 
do ust, żuł go z lubością i zaczął mó­
wić wolno i z nam ysłem.

—  W eil, my boy, bądź potem , czem 
zechcesz. Jeślibyś przy m nie został, był­
byś praw dopodobnie first rate cowboy.
Zostań sobie nawet i koniokradem ; chociaż 
tego z serca nie m ógłbym  doradzać, bo to 
zaw sze postronek jest blizko konia. Ale 
za nic na św iecie nie zostań politykiem .
Gorsi są oni od koniokradów  . . .

Jay W illiam s w ypluł sporą porcję 
brunatnej śliny i zakończył w zdychając:

—  N iestety polityków  rzadziej się 
w iesza . . .

John  nie był zbudow any mądrością 
sw ego przełożonego i zaczął oponować.

—  Zawsze słyszałem , m ister W illiams, 
że w naszym  kraju obowiązkiem  każdego 
dobrego obyw atela jest czynny udział 
w polityce i ściąganie ludzi do urny 
wyborczej, każdy pow inien należeć do 
jakiejś partji.

—  Do partji? Niech ich „stam pedo" 
porwie. Raz w czasie wyborów przy-^ 
szedłem  do miasta i biegałem  jak warja 
na w szystkie m ożliwe zgrom adzenia. P o  
kilku dniach spostrzegłem , że wszyscy 
obiecują mi lazur z nieba po to, aby 
obietnic nie dotrzym ać. Przyrzekają po­
myślność i dobrobyt, a nędza nie ustę­
puje. Raz przy w hisky zapytałem  ta­
kiego przyw ódcy partyjnego, co by partja 
polityczna uczyniła dla cow boy’ów ? W tedy 
on zapytał, ile cow boy’e m ogą mieć 
głosów. Nie ociągając się wyrżnąłem  
cyfrę 50 .000  ludzi, którzy przy najb liż­
szych w yborach będą tak głosować, jak ja zechcę.
Gałgan odrazu się zm ienił. Po krótkich wykrętach 
zaproponował mi gładki in te res: chciał odkupić
odem nie 5 0 .0 0 0  głosów, sztuka w sztukę po dolarze 
w miarę, jak będę ich do urny doprowadzać. O 
żądaniach cow boy’ów mowy nie było. Tylko o głosy 
dla partji szło tem u handlarzow i sum ienia. Od tego 
czasu nie in teresuję się polityką, a jeszcze mniej 
politykam i.

N astępnego dnia wieczorem ukazała się stacja 
Springshill. Noc spędzono obok toru  kolejow ego. O 
świcie w sunął się długi, czarny pociąg na bocznicę. 
Było conajm niej sześćdziesiąt dużych, żelaznych 
wozów kolejowych, używ anych na kolejach am ery­
kańskich do transportu bydła.

Pół dnia pochłonęło załadow anie 595  sztuk 
bydła i furażu.

Po załadow aniu John  W orkm ann pożegnał Jay  
W ilłiam s’a i tow arzyszy. Z oddali jeszcze wywijali 
cow boy’e kapeluszam i, żegnając pociąg, a w nim 
sw ego towarzysza podróży przez stepy. W reszcie 
lokom otywa zagw izdała i stękając i sapiącruszyła naprzód.

John  W orkm ann siedział w otwartym wozie na 
stercie siana i patrzył jak czerwony, ognisty  krąg 
słońca zaczął niknąć w bezbrzeżnej prerji.

Rozdział 15.
W dużej hali F irst National Saving w Chicago, 

tłoczyli się ludzie i popychali przy okienku, żywa 
fala płynęła, napierała ze w szystkich stron i upły­

nęło1 sporo czasu, zanim  John  W orkm ann, niesiony 
prądem  znalazł się przed oknem  kasy, by czek 
swój przedstaw ić do w ypłaty.

Kasjer rzucił okiem na czek i nie spoglądając 
naw et na klijenta, sięgnął ręką do żelaznej skrzyni 
z przegródkam i i błyskaw icznie położył przed chłop­
cem dwie tysiącdolarówki, sześć biletów  studolaro- 
wych i resztę w drobnych notach.

Zaledw ie John  zdążył schować pieniądze do 
kieszeni, a już fala ludzka niosła go ku wyjściu. 
P rzez krótką tylko chwilę zdołał ( chłopiec spocząć 
na nizkim krzesełku przed pulpitpm . Potem  John

zerw ał się i szedł dalej p rzez lśniące drzwi i przez 
schody w ysłane puszystym  dywanem.

Skoro w yszedł na ulicę, zapiął szczelnie surdut, 
gdy  nagle potrącił go  jakiś m łody człowiek, zdjął 
g rzecznie kapelusz i przeprosił go  bardzo uprzejm ie 
za niem iły w ypadek. Chłopak odpow iedział serdecz­
nym uśm iechem . To ośm ieliło nieznajom ego i pod­
szedł bliżej do Johna.

—  Przepraszam  najm ocniej za potrącenie. S ięg­
nąłem  mimowoli ręką za k ieszeń w której mam 
portfel . . . W łaśnie podjąłem  pieniądze z banku i 
chciałem się przekonać, czy dobrze schowałem. 
Nazywam się Johnston , W illiam Johnston  z Frisco. 
Pan pam ięta m oże, że tuż za panem  byłem przy 
okienku kasy. aby z m ego konta podjąć znaczniejszą 
kwotę . . . W idziałem , że i pan podejm ował pieniądze. 
N iech pan będzie ostrożny w tem  przeklętem  środo­
wisku. W Chicago n iepew ny jest nawet dolar, który 
się ma w kieszeni . . .

Słowa nieznajom ego rozprószyły n ieufność John 
W orkm anna. W idział przed sobą m łodego, elegancko 
ubranego człowieka z miłym spojrzeniem  w oczach. 
Z resztą nieznajom y doradzał mu naw et ostroż­
ności . . . Jakżeż więc m ógł być nieufm y. Spokojnie 
odpow iedział:

—  Ma pan zupełną s łu szn o ść . .  . Sądzę jednak, 
że jeśli ktoś uważa na pieniądze, to kradzież nie 
jest znów  tak łatwa . . .

J Szli w dół jakąś ulicą na prawo od banku i 
gaw ędzili wesoło. N ieznajom y zapytał n ag le :

—  Przypuszczam , że pan nie zna C hicago?

—  Rzeczywiście pierw szy raz tu jestem , pragnąłem  
jednak  poznać to miasto. W idzę jednak, że nie w iele 
różni się od Now egu Jorku . . .

—  Ma pan rację, w szystkie miasta am erykańskie 
są do siebie podobne. Co najwyżej nasze rzeźnie w 
Chicago, na Packing-houses m ogą być osobliwością 
dla obcych. W yjąwszy tych, których nadm ierna ilość 
brudu i krwi brzydzi. Jeśli ma pan chwilę w olnego 
czasu, to może zjem y coś razem i przy sposobności 
pomówimy o mieście. Z ocjem, który jest bankierem  
w Chicago, mam się spotkać dopiero po godzinach 
biurow ych. Czy m ogę zapytać skąd pan przy jeżdża?

N ieznajom y wkradł się zupełn ie w 
zaufanie John W orkmanna. Chłopcu ani 
przez myśl nie przeszło podejrzew ać 
nieznajom ego. O dpow iadał też szczerze:

—  Jadę z zachodu, gdzie  pracowałem 
na term ie. M ieszkam jednak stale w N o­
wym Jorku.

—  A pańskie nazw isko?
—  Ach przepraszam , —  uspraw ie­

dliw iał się chłopak, byłem roztargniony 
i nie zdążyłem  się przedstaw ić. . Na­
zywam się John W orkm ann.

—  W orkm ann, W orkm ann . . . ? —  
powtarzał m łody człowiek, nam yślając się 
nad czemś głęboko. Już gdzieś słyszałem  
to nazwisko.

Nagle przez twarz nieznajom ego 
p rzebieg ł uśm iech, jakby przypom niał sobie 
nagle to nazwisko.

—  C zy przed kilku miesiącami, w 
czasie pożaru prerji nie złapał pan bandytę 
Harry Smitha i to wraz z łupem  ?

—  Tak to ja znalazłem  tego  draba.
—  Do d ja b ła ! To musiała być ciekawa 

historja mr. W orkmann, czytałem  o tem 
w „New Jork H erald". Przyznać m u­
szę, że miał pan szczęście, skoro otrzym ał 
pan 1000 dolarów prem ji za złapanie 
jednego  łotra.

—  Tak podjąłem  prem ję. A w iększa 
część p ieniędzy, które w łaśnie z banku 
podjąłem  to znaczna część nagrody . . .

—  D użo p ieniędzy, —  pow iedział 
z uznaniem  nieznajom y. M ożna z 
tem zostać m iljonerem , jeśli się je  do­
brze użyje . . . Znam dużo ludzi, którzy

do Chicago przybyli z połową tej sum y, a przez 
zręczną operację zostali w krótkim czasie m iljoneram i... 
Czy nie w stąpilibyśm y do tej restau racji?  Tu jest 
doskonała kuchnia, codziennie prawie jadam  tu obiad.

John  W orkm ann zgodził się na propozycję i 
wkrótce siedzieli w małej, w łoskiej restauracji.

Chociaż John W orkmann nie pijał, nieznajom y 
wmówił w niego szklankę wina i pierw szy przypił. 
Chłopiec nie zwracał uwagi, że restauracja jest prawie 
pusta i praw dopodobnie n iezbyt często odw iedzana. 
K elnerzy usunęli się gdzieś w kąt, a nieznajom y 
zaczął barw nie opowiadać o życiu i stosunkach w 
Chicago. John  W orkm ann z ochotą słuchał opow ia­
dania nieznajom ego.

N agle wśród rozm owy Johnston  w skazał na 
okno w ystaw ow e:

—  Niech pan patrzy. Człowiek, który tam idzie, 
jakkolw iek niepozornie ubrany, jest jednym  z naj­
bogatszych ludzi w Ameryce. To Astor. Nie miał nic 
w kieszeni zaczynając, a teraz uczestniczy w naj­
w iększych interesach św iata, a na w ieprzow ym  szm alcu 
i szynkach dorobił się kilkunastu m iljonów . . .

Chłopiec spojrzał w okno, lecz ujrzał ty lko plecy 
człowieka, na którego w kazał mu nieznajom y. Ten 
m om ent jednak  w ystarczył nieznajom em u, aby wrzucić 
do szklanki chłopca p igu łkę opjum ową, używaną 
chętnie przez w ielkom iejskich bandytów  dla usypiania 
swych ofiar.

G dy John  W orkm ann odw rócił głow ę, tow arzysz 
jego  chwycił za szklankę i p rzypił radośnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Arytmograf.
Uł. L. Policzyński, Rembertów.

X 1 2 3 4 5 6 7 E Lud staro-italski, szczepu 
umbryjsko-sabelskiego.

8 X 1 9 5 10 11 O 12 Miasto pow. w Pomeranji 
nad rzeką ProśDieą.

13 1 X 14 10 7 R 3 15 Mowa pochwalna.

16 1 4 X 17 U 11 18 1 Kraj w Azji.

15 1 11 1 X 7 4 11 15 Zdrobniała nazwa broni 
palnej.

1 4 5 K 19 X 16 1S 1 Upośledzenie utlenienia 
w ustroju.

10 14 N 14 20 1 X 14 2 Jezioro znane w biblji.

19 Z 16 14 21 22 23 X 1 Rodzaj potaszu z drzew 
iglastych.

A 15 11 5 19 2 3 22 X Rymowany utwór two­
rzący zagadkę.

Gwiazdki i liczby zastąpione literami utworzą 9 
wyrazów poziomych. Litery w przekątni (na miejscu 
gwiazdek) dadzą nazwisko wszechświatowej sławy męża.

Metagram.
Uł. L. Policzyński, Rembertów.
Gdzie występek, tam jest i ona,
Ta, ciekawa z biblji znana.
Szukaj we śnie, nie na jawie,
Jedna tylko jest w Warszawie,
Bywa zawsze tam gdzie towar.
Jest, gdzie kocioł lub samowar.

Rozwiązanie powyższych zagadek należy nadsyłać 
do Redakcji „Światowida* do dnia 10. w rzciaia br. wraz 
z załączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie zagadek redakcja „Świato­
wy: ida“ wyznacza w drodze losowania jako nagrodę :

2 pary eleganckich rękawiczek.

Rozwiązanie zagadki Z nr. 33.
w  s z W A J c A R j I

H u G O
K R Ó L D U C H

K O R D J A N
1 R J A S T U A R T

H O R s Z T Y Ń S K I
K S I 4 D z M A R E K
E N E Z I s Z D U C H A

W A C Ł A W
B E N 1 O W S K I

L I L, L A W E N E D A
B A L L A D Y N A

Z Ł O T A C Z A S Z K A
J A N K A Z 1 M 1 E R

1 4 Z Ę N I E Z Ł O M N Y

ŚWIATOWID

Poradnik dla amatorów fotografów.
Wycieczka nad morze.

W sezonie letnim aktualna jest kwestja zdjęć nad­
morskich. Oczywiście dobór tematów i kompozycja jest 
rzeczą czysto indywidualną — tu należy przede wszystkieir 
ostrzedz przed błędami. I tak w pierwszej linji naświetle 
nie. Nad morzem panują zupełnie inne warunki świetlne 
niż na lądzie, gdyż ilość reflektowanego przez wodę 
światła w połączeniu z czystem bardzo powietrzem i ob 
fitością promieni pozafiołkowych powiększają aklynicz- 
ność (siłę działania na emulsję) prawie czterokrotnie. 
O tem nie należy zapominać, jeśli nie chce się przywieźć 
do domu serji zdjęć bezpowrotnie prześwietlonych. Nawet 
najtańszy aparat z zupełnie ciemnym objektywem daje 
tu doskonałe zdjęcia momentalne.
Kto chce uzyskać chmury i efekty świetlne subtelniejsze, 
musi używać płyt barwoczułych i trzykrotnego żółtego 
filtra, naświetlając płytę z filtrem tak, jak by ją naświet­
lał bez filtra na stałym lądzie. Zwiększenie naświetlenia 
przez filter kompenzuje się ze zwiększoną aktynicznością 
nadmorskiego słońca.

Wywoływać zdjęeia morskie należy rozcieńczonym 
wywoływaczem, by nie dostać zbytnich kontrastów', o 
które łatwo.

Dr. Tad. Cyprian.

Numer 36

Na petitem morzu (regały Vł00 sek. z filtrem, f 4'5 
płyta Alfa Ortbo.

Powrót z połowu ł/ao sek. bez filtra, f 25 płyta 
Alfa Ortho.

W O B E C  N I E Z W Y K Ł E J  P O C Z Y T N O Ś C I

„ŚWIATOWIDA"
upraszam y  

o pow oływ anie się  
przy zakupach na ogłoszen ia

„ŚWIATOWIDA"

Rozwiązanie problemu F. Amelung.

1. b 7 !! K—g 7. 2. h 8, D+, KXh 8. 3. K—f 7, 
G -d 8  (A) 4. W—a 2, G—e7. 5. K—g6, G—a5.
6. W—e 2 i wygrywają.

(A) 3 . . . G—e l. 4. Ii—g6, G—A 5. 5. W—e4 i 
wygrywają.

Partja.
Białe: L. Prokesz. Czarne: Dr. Balogh.

Grana w międzynarod. tum. w Bardjowie w r. 1926.

P artja  węgierska.

1. e4 e5. 2. S - f3  S -c 6 . 3. G -c 4  S - f6 .  4- 
d3 G—e 7. 5. S—c3 d6. 6. h3 G—e6. 7. G—b3
D—d 7. 8. G—e3 GXb3. 9. aXb 3 d 5. 10. eXd 5
SXd5. 11. D—e 2 0 -0 . 12. 0 -0  SXc3. 13. bXc 3
G—d 6. 14. S—h 2 W a -e 8 (l) . 15. D—f 3 f 5 (2). 16.
D _ d 5 +  W—f 7 (3). 17. b 4 e 4 (4). 18. dXe 4 fXe4.
19 W f-d l W—e5. 20. D—b 3 W -f5 . 21. b5 S - e 5  
(5). 22. WXa 7 (61 h 5. 23. WXb 7 S - f  3. 24. SXf 3 (7) 
WXf3(8). 25. gXf 3 DXh3. 26. WXd6(9) DXf3(10). 
27. WXc 7. Czarne poddały się.

Uwagi:
1. Aby przeszkodzić f4.
2. Lepsze było przedewszystkiem : 15 . . . D—e 6, 

aby przeszkodzić wtargnięciu białej damy*.
3. Jeżeli Czarne usuną króla, /io  nastąpi: 17. 

D— b 5 b 6. 18. WXa7.
4: Grozi: GXh 2.
5. Wstęp do niepoprawnej kombinacji, lecz i po : 

21 . . . S —d 8. 22. c 4 b 6. 23. W—d2 pozycja Białych f  
byłaby korzystniejszą.

6. Grozi: 23. W -a  8. 7
7. 24. gXf 3 jest niemożliwem wobec: GXb 2. *
8. Jeśli Czarne odbiłybjr pionem, wtedy Białe 

obroniłyby się przez : 25. b 6. *  I
Błędnem byłoby natomiast: 25. g3 z powodu:, 

D—c 8. /
9. Odpiera całkowicie atak przeciwnika. Tosamo 

posunięcie nastąpiłoby i po: 25 . . . eXL ponieważ w 
razie DXd 6 rozstrzygałoby W—b8 i DXf7.

10. Pozycja Czarnych była też i po: 26 . . . eX6
27. W—g6 nie do uratowania.

j  T X T  T p / ^ \ X T  do losowania nagrody j
|  i \ L i r  W I N  za rozwiązanie zagadek I
♦ w nr. 36. z dn. 3. września, 1927 r.

Szarad a.
Z A -K O -P A -N E ,

Trafne rozwiązanie nadesłali:
R Kondziołka, Żywiec. B. B randt, Gosławice. J . P iotrow ski, 

Lechłin. H. Łahędzka, Tarnow skie Góry. A. R iisinko, Stanisław ów. 
M. W awrzynowicz. B rodnica M. Bidziuków na. Żyw ec. W . Ostrow ski. 
Poznań. L. G ałeczyński. Łódź. M. Chrapki wicz, Żywiec. G. G eppert, 
Lwów. E. Jackow ska- B orysław  S. M ichalski, Sianki. L. Osiecki, S ian­
ki. E. Czajka, Sianki. 1. Podgórska, Poznań L. Policha, Lublin.

H. Luftowa. Sosnowiec. M. Pracow ity , W arszaw a R. RamuHowa. J e ­
żów. Al. R otter, Kraków. Schi lerow a. W ronczyn. Z. K oncntów na, 
Poznań Wł. Boner. Lwów. A. Taude, W arszaw a 1 W ojtasiewiczów- 
na , W arszaw a. K. K opańska, K ruszwica. B. Rabinowicz, W arszaw a. 
J. G rabiańska, Ostrzeszów. W. W arszczyńskie. Pleszew . B. Reichm an, 
Rorszezów. W Dubicki, Radom W . Sledzińskl, W arszaw a. A. Frucht, 
Głębokie. J. Dydu zyńska, Sam bor. H. O pieiińska, Środa. T. Sobecki, 
Poznań. H. Lubowiecka. Tarnów  H. Nalazkowa, Toruń. W. Skrzypi- 
cielówna. W arszaw a. M. Nałęczówna. W  Gwozdzicki, Jasło . J . Dym- 
czyńska, Gniezno. F. Raszkowicz, O Szczepańska. Lwów. I. Ejsm ond. 
W arszaw a H. Przybylska. Poznań. M D ubas, Poznań. J. Haller, M. 
M aciejewska, Król. H uta. Wt. Skrobalska, Poznań. St. C zerny, Poznań.
H. M okrzycka. Drohobycz. B B ielecka, B orysław . N. K osm ułski, Czę- 
slochow a ' A. Szam ow ska, Łódź. E. K ubiakow ska, Krzem ieniec. T. Gró­
decki, Palędzie. M. Szulców na, K awka M. B utlner, S iersza  W odna 
J. M ałożanka. Lwów. T. W ilczyński, Tarnopol, r. K rajew ska, W łodzi­
mierz. W. Nowosad. Jaro sław . N R aikow ska, K ielce. Z. B crgerow a, 
W arszaw a. Z. Tejkow ska, Z. B echerów na, Krzeszowice. J . B entke, 
Żywiec. H. G introw ski, Biały K am ień. D. S ikorska, Łódź. K. Micha­
łow ska, Tarnopol. S t. Szeferow a, Szczawnica. J . Landan, W arszaw a. 
Roztucki, N. Sącz. M. M iszczakowa, W arszaw a. M. Senderów a, W ar­
szaw a. Z. Tietz, W arszaw a. T. Ligęziński, Pleszew . E. K argow a, Poz­
nań. M. W einer, Śn ia tyn . B Szulc, Sn iatym . J . B aziuk, Kraków. 
L Policzyński, Rem bertów . S. Nowacka, Łuków. W l. M akuszka, P rze ­
m yśl. B K lim aszew ska, Poznań. U rbanke, B ielsko. D. H erbslm anów  
na. W arszaw a. Z. Platew ski, W ęgierska Górka. N. Paciorkiewi- 
czówna, Stęszew.

W  losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadki los 
padł na  p. L. G epperta, zc Lwowa. R edakcja .Ś w ia tow ida '', prześle mu 
nagrodę w postaci 2  m odnych laleczek w  najbliższych dn iach  pocztą.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki. 

A. W. Daniel („Falkirk Herald* 1911). 
Czarne: Kg3, Dg6, Gb8 (3).

a b c d e f g h
Białe: Kh 1, Wc8, Sg7 g2 (4). 

Końcówka. (—) 4—1~3 =  7. 

Białe zaczynają i remisują.

2 ADAĆ W WIĘKSZYCH 
SKŁADACH PCZYBOfcOW 
FOTOGRAFICZNYCH



H U M O R .

Pomysły modnego uczesania, według projektu Seppa Pianka.

Str. JK  _______________________     ŚWIATOWID   _ _  Num er 36.

M ę ż c z y ź n i ,
cierp iący  n a  niem oc płciową, 
o irzym ają  za zw rotem  kosztów  
przesyłk i w w ysokości 1  zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowemi) 
bezpłatnie moją książkę o mym 

sensacy jnym  w ynalazku 
„HEUREKA". A dres: Patent 30. 
C lu j ,  K o l o z s v ń r  (R um unja), 

Postfach 1. 251

a la szczotka dla butów... a la aleja topolowa. 
Oszczędna miłość.

a la kiełbasa brunszwicka... a la Tatare. 
Lokaje między sobą.

— Mam już tego dość. Dziś mnie pan hrabia 
zwymyślał od starych osłów.

— A ile masz lat ?

— Proszę o jedną szklankę limonady i d w i e słomki.

żółte plam y, opa­
leniznę usuw a pod 
gw arancją , ap te­
k a rza  Jan a  G a- 
d e b u s c h a  Axe- 
la  krem  od p ie­
gów, V, słoika Zł. 
2 50, >/, s. Zł. 4 50, 
do tego mydło 
Axela 1 kaw ałek  
1 25 Zł, 3 kaw . 
3*50 Zł. Do naby­

cia w drogerjach  i aptekach lub 
w prost we firmie J . GADEBUSCH, 
Poznań, Nowa 7. (Bazar.) 342

a la Batik... a la Financiere... a la „Burschen heraus!“... a la krzyżykówka...



Numer 36. ŚWIATOWID Sir. 19

Współczesna armja. Nowoczesna, dobrze zaopatrzona armja wyzbywa się co­
raz bardziej koni, zastosowując jako siłę pociągową maszyny. Widzimy to na 
naszym obrazku, gdzie artylerja angielska ciągniona jest przez specjalne motory, bę­
dące jednocześnie skrzynkami amunicjnemi. Fot. Sport & General P ress  Agency, London.

FOSFATYNA
FALIERA

N A JL E P S Z Y  PO K A RM  d la  DZIECI
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY

Niezbędny p o d c z a s  o d ł ą c z a n i a  od piersi  
i w  okresac h rośniącia

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rozwój kości. 
Niezastąpiona odżywka dla mamek, matek 

i rekonwalescentów.

ŻĄDAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ

FOSFATYNA FALIERA
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.

Paryż, 6 rue de la Tacherie.

OO P Ó Ł W IE K U  POW SZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

P tB A G O
^ S T ,  G Ó RSKIEGO

W « « U A « W

*<VOać
M K M il

331
Gen. Zast. na Rzplitą Polską: Zygfryd Bochner i S-ka, Dziedzice.

„O LLA"
j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a , udow o d n io n a  zu­
p e łn a  g w a ra n c ja  za  k a id ą  sz tu k ą . 
Ceny s p rz e d a iy  d e ta lic z n e j za 
tu z in :  Nr. 1202 ~ *1 . 5 40, Nr. 1203 

- z l .  9*—. 179

SZAMPON

n a d a je  lo to so m  
je d io d b n te j p u szysto ic i

J.& S. iTEMPNIEWICZ. POZNAŃ

34.3

w ciasnym wagonie piękna pani z 
upragnieniem wyczekuje celu swej 
drogi. Usługi wielkie odda jej tutaj 
woda kolońska „Iste“. działająca orze­
źwiająco i kojąca równocześnie nerwy. 
Wybierając się w podróż, nie wolno 
nam nigdy zapominać wobec tego -o 

wodzie kolońskiej „Iste". sal

J. & S. S t e m p n i e w i c z  
P o z n a ń .

AUGUST MARZKE
BERLIN, WILMERSDORF, 
Bruchsalerstrafie Nr. 5. 

Oddział 19.

P O Z B Y Ć  S IĘ  B E Z P I E C Z N I E  

1

R eum atyzm  jest lo okropna bardzo, rozpow szechniona eho- 
roha; nie oszczędza ani biedaka ani bogacza, szuka  swych 
ofia r zarów no w chacie jako też  w pałacu. R ozm aite są  po­
stacie  tego c ierpienia i w-iele je st chorób, określonych  różnem 
m ianem , a  w łaściw ie jestto  tylko reum atyzm . W ystępują  
albo bóle w staw ach i w różnych częściach ciała, albo też 
obrzm ienia, skrzyw ienia  rąk  i nóg, kurcze kłucie, darcie w 
różnych częściach ciała, naw et osłabienie w zroku-byw a częs o 
następstw em  reum atycznych  i artro tycznych cierpień. Jak  
w ielostronne są  przejaw y choroby, ta k  leż liczne są  w szelk ie 
możliwe i niemożliwe środki lecznicze m ikstu ry , m aście 
i t. p zachw alane na użytek  cierpiącej ludzkości. W iększość 
tych środków  nie je s t w s tan ie  c ierpienia wyleczyć, w najlep­
szym raz ie  p rzynoszą one tylko chwilową ulgę. / To co my 
proponujem y-jestto  nieszkodliw a ku rac ja  w odą m inera lną , 
k tó ra  już. bardzo wielu cierpiącym  p r z y n i o s ł a  u l g ę .
Nasza kuracja jest doskonała i skutkuje szybko.
W celu zdobycia licznych zw olenników, postanow iliśm y 

każdem u, kto  do n a s  napisze

p r z e s ł a ć  z u p e ł n i e  g r a t i s
nadzw yczaj in te resu jącą  i wielce p ouczającą książkę zdrojow ą.
A więc kogo m ęczą bóle, k to  pragnie szybko, rad y k a ln ie  
i bezpiecznie pozbyć się  sw ych cierpień, niech jeszcze dzisiaj 

do n a s  napisze. 383
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